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W ia d o m o śc i zagran iczn e*

—  W arszawa  15. Listopada . —
W  mieście Tarnogrodzie, pow. Zamojskim, 

wybuchnął dnia 5 b. m. pożar ,  skutkiem któ
rego spaliło się domów z zabudowaniami 94 i 
55 stodół z zb o ż em , które w dyrekoyi ubez
pieczeń na rs. 6ol6 k. 75 asekurowane były; 
strata pogorzelców w ruchomościach podaną zo
stała pa rs. 12,964 kop. 35.

W  miesiącu sierpniu r. b. zamieściliśmy z 
Tyg. Petersburg, prospekt mającego wyjść 
Słownika artystów polskich przez pana J. I. 
K raszewskiego, a zarazem wezwanie do posia
dających w tym przedmiocie wiadomości o u -  
dzieleuie icb u. zoremu pisarzowi. Na skutek 
lakowej odezwy, pan E. B. Rastawiecki ogło 
sił w zeszycie październikowym Biblioteki W ars.

. iż od lal kilkuuastu truduiąc się zbierauiem 
w ad mości o malarzach kraju nasżego i icb dzie
ła c h , pracę tę tak dalece posunął, iź wkrótce 
będzie w możności wydać » Słownik malarzów 
polskich lub obcych th Polsce osiadłi/ch. « — 
Jakoż w następnym już zeszycie tejże Bibliote
ki za in. b., pan Rastawiecki zamieścił już  wy- 
j a t e k ' z  zapowiedzianego dzieła sw ego, a mia
nowicie życiorysy dwóch sławnych naszych a r 
tystów: Bacciarellego i Brodowskiego, z w y 
mienieniem wszystkich dz.eł sz tuki,  które z pod 
ich pędzla wyszły. Życząc szanownemu auto
rowi jak najlepszego powodzenia w tak -chw a
lebnej acz mozolnej pracy, pewni jesteśmy, że 
usiłowania ziomków w dustarczaniu mu potrze
bnych raateryałów, przyczynią się do prędkiego 
wyjścia na widok publiizuy tak pożądanego ze 
wszech miar dzjeła

—  Fary z  4 Listopada  —
Rząd wysłał fregatę parową b sile 450 ko 

ni na kz. T a g ,  dla wzmocnienia stacyt francuz- 
kiej pod Lisbonąt

Mówią źe wiceadmirał x żę  Joinyille miano
wany z o s ta j e  admirałem Francyi w miejsce 
zmarłego barona Duperre.

Rada jeueralna departamentu Sekwany roz-

, poczęła wczoraj swe posiedzenia. P. Arago o- 
i rauy został prezydującym a p. Lejemptel se
kretarzem. P. Horacy Say przedłożył rodzie pro
jek t  na korzyść reformy handlowej.

Arcybiskup paryzki wydał okólnik do wszyst
kich duchownych swej arcbidyecezyi, aby pod
czas summy zbierali składki dla dotkniętych w y
lewem rzeki Loary.

Królestwo belgijscy wyjechali wczoraj kole
ją  żelazną do Bruxelli.

Admirał D uperre ,  jeden z najznakomitszych 
oficerów francuzkich , umarł wczoraj w Pary
że przeżyw szy lat 71. W  czasie rewolueyi roz
począł swój zawód w  służbie morskiej, i wszy 
stkie swe stopnie uzyskał za czyny wojenne; 
Ostatni z nich dokonał w wyprawie przeciw 
A lg ierow i, gdzia towarzyszył marszałkowi Bour- 

- m out,  który o. kilka dni uprzedzii go do wie
czności Był kilka razy ministrem marynarki.

Marszałek BugeSud odpłynął wczoraj do Al- 
gieryi. Dowódzoy miasta Teniet-Haad udało się  
pojmać dwocb znakomitych Arabów z pokolenia 
Beni-LIne, którzy z ALdelkadercm korrespon- 
dowali i starali się podburzyć pokolenia do po
wstania. Mają oni być do Francy i odesłani.

' W  Paryżu umarł Hajtyjczyk Baudry imbert, 
doktór praw przy fakultecie paryzkitn , syn by
łego sekretarza stanu pod rządem ex-prezyden- 
ta Boyer i jedeu z, członków rządu tymczaso
wego za rewolueyi z r .  1843.

Słychać , źe gabinet nasz objawił swoje zda
nie przeciwko inlerwenęyi Hiszpanii w sprawy 
Portugalii.

W la Presse czytamy: Merooryał podany 
przez xcia Joinyille do ministra m a r y n a t '  spra
wił żaowu wielkie wrażenie na marynarzach; 
wno;i pn o nową reformę w m arynarce ,  nale
gając ,  aby i kręty, które powinny mieć po 100 
dział,  a mają i:h  tylko po 74, w zupełności u- 
zbrojone zostały; komisya w yznaczona  do Ja
nia w tym względzie opinii, oświadczyła się 
na korzyść tego żądania.

Rząd zajmować się ma postanowieniem, w e
dług którego nauczyciele wiejscy po 10-letniej
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służbie mają mieć prawo do urzędu poborcy po
datków'.

Z Tulonu p iszą ,  źe w ostatnich dniach bar
dzo burzliwe powietrze panowało na m.-Sród- 
ziemnem. Parowy okręt D ante i  Bejem tune- 
tańskim jeszcze nie p rzy b y ł ,  i sądzą, źe z po
wodu burzliwego czasu ,  musiał do jakiego por
tu wpłynąć.

Admirał Bazoche, były gubernator wyspy 
Bourbon, przybył do Brestn.

Zapew niają ,  źe ostatni wielki dowóz zboża 
do Marsylii je s t  na rachuuek p.-Rjlscbiida, któ
ry  się podjął wielkiei dostawy zhoźa dla mini
sterstwa wojny.

W  NouceUiste de Marseille z d. 31 paź
dziernika czytamy: Parostatek Bordeaxix, któ
ry dnia 27 opuścił Algier, przybył dziś rano 
do naszego portu i przywiózł dość ważną wia 
dom ość, która zresztą jest potwierdzeniem po
głoski w O ran ie , źe Abdelkader wkrótce zno
wu wyruszy do Algieryi.

Z Maskary piszą pod d. 23 paźdz.: Od kil
ku dni mamy tu czas bardzo szkaradny; doku
czliwe panuje zitnuo; pomimo to wszystko woj 
sko wyruszyło do granic pustyni, gdzie Abdel
kader ukazał się na czele licznej jazdy.

— Londyn  3 Listopada. —
Do wiadomości udzielonej przez M . Chro

n ic ie , źe admirał Parker z całą Swoją flotą 
stanął pod Lisboną , dodaje Limes a celu tego 
poruszenia, źe zadaniem admirała j e s t ,  ndzie- 
lenie poddanym angielskim opieki,  a w razie 
potrzeby schronienie familii królewskiej. Do 
mięszania się w w ew nętrzne niesnaski admirał 
nie je s t  npowaźuiony. Pułkownik Wylde, któ
ry ,  jak  wiadomo , szczególną ma missyę do Por
tugalii , odwidzi pierwej Porto (Oportc) nim się 
uda do Lisbony.

Z dalszego odroczenia parlamentu zdają się 
być wszyscy zadowoleni; ale zachodzą rożne 
domysły co do otworzenia portów dla wolnego 
wprowadzenia zagranicznego zboża ,  czy mini
strowie osta teojiie  postanowili uczynić to ua 
własną odpowiedzialność. Z uozynioućj przez 
Globe wzmianki wykazuje s ię ,  źe miuistrowie 
zachowali swe postanowienie, postąpienia sto
sownie do okoliczności.

Teuźe dzieunik daje do zrozum ienia, źe mi
nistrowie nic mają na teraz zamiaru znTeść praw
nych przeszkód , które nie dozwalają użycia 
w browarach i gorzelniach cukru w miejsce 
słodu.

Gazetle  donosi o udzieleniu retrelu  190 ka
pitanom z rangami kontradmirałów.

Według koirespm dencyi gazety Times, siła 
morska Stanów Zjedu. czyni przygotowania do 
opanowauia V erac rnz ,  Tauipico i wszystkich in
nych portów m e\ykaóskieh.

Santa Anna miał rozkazać jenerałowi Am— 
pu d ia , aby się cofnął z wojskiem do Saltillo, 
dokąd on M n  przybędzie na czele 30 ,(KK) 
wojska.

Korrespondtncya dziennika Standard  udzie
la kilka nowych szczegółów o opaubwauiu Mon-

terey przez wojsko Stanów Zjed. Godną jest 
wspomnienia okoliczność, czyniąca zaszczyt woj
skowym talentoin jenerała Taylor,  który od 
chwili wkroczenia na ziemię mexykańską, cią
gle donosi! w swych depeszach rządowi, źe się 
spodz-ewa stanąć z wojskiem pod Monterey przed 
20 października. Pomimo niedostatku środków 
transportu , w kraju pustym i bez dróg dogo
dnych, przybył tam akuralu.e w dniu przez sie
bie oznaczonym,

Dnia 19 jenerał  teu obozował z sweni woj- 
sl iem z 6000 ludzi z ło żo n e m , olisko fontannv
0 1500 metrów od warowni odległej, która bro
ni przystępu do miasta. Bez wypocznienia po 
trądach długiego i przykrego pochodu, jenerał  
Tay lo r ,  w towarzystwie swego głównego szta
bu , rózpozuawszy położenie i środki obrony 
m iasta , rozkazał jenerałowi Worth , aby d. 20 
skoro .świt uderzył z swrą dywizyą na obwaro
wane w zgórza ,  które panują zarazem z zacho
dniej strouy nad miastem i drogą uo Saltilio. 
Jenerał wykonał to trudne polecenie równie z rę 
cznie jak pomyślnie. W zgórza  zostały sz tur
mem zdobyte i nieprzyjaciel rzucony do miasta. 
Opór nie mniej był silny jak  uderzen ie , ale za
pał wojska amerykańskiego pokona! wszelkie 
przeszkody. Dwie inne, warownie panujące ró
wnież nad miastem z przeciwnej strony, do
znały tegoż samego losu; zostały szturmem zdo- 
Dyte w dniu 21, podczas gdy dwie dywizye pod 
jenerałami Twiggs i Butller wykonywały dywer- 
syę p r z e r w  miasta na stronie wschodnićj.

Opanowawszy kolejno wszystkie warowuie
1 wzgórza panujące nad miastem, jenerał  Tay
lor kazał tam postawić batte rye ,  których og.eń 
g roził zniszczeniem całego naiasla. Jednakże za- 

4oga zarównie mocna 6 do 7000 ludzi,  trzym a
ła się uporczywie i Amerykanie pod zasłoną 
swych batleryj dostawszy się do miasta , sta 
czać musie.1’ zaciętą walkę przez cały dzień 22 
i część 23go, przeciw barykadom wzniesionym 
na wszystkich ulicach i przeciw domom obwa
rowanym i opatrzonym w strzelnice. Ku wie
czorowi d. 23, Amerykanie wdarli się z róż
nych innych stron do m iasta , którego śrottek i 
cytadelia znajdowały się jeszcze w ręku Mexy- 
kauów.

Jeuerał Ampudia w idząc,  że dłuższy opór 
przyczyniłby się tylko do zburzenia miasta i 
wielkiego rozlewu k r w i , wysiał dnia 24 rauo 
parlamentarza do jenera ła  Taylor z oświadcze
niem kapitulowania. Jenerał Taylor nie znaj
dując warunków dogodnemi, żądał poddania się 
na łaskę. Niebawem nadbiegł drugi parlamen
tarz z propozycyą, aby jenera ł  Taylor widział 
się z jenerałem Ampudia. Zezwolono ua to , l 
zejście się miało miejsce w przytomności kil
ku wyższych oficerów strou obudwóch. Gdy tŁ 
Konfereucya trwała juź  kilka godzin bez żadne 
go rezultatu ,  jenerał Taylor dobył zegarka i o- 
ś r iad c zy ł  merykańskieoin jenera łow i,  że j e ż e 
li w przeciągu jednej godziny nie przystanie na 
podane w aru n k i , przystąpi do powszechnego at- 
taku. Po krótkiej naradzie pomiędzy oficerami
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mexykanskiemi, jenerał Ampudia przyjął kapi- 
tu la cy ę , kt-Srą mu dozwalała wraz z wojskiem 
opuścić miasto z bronią i bagażami.

—  M adryt 30  Października. —
Słychać, źe poseł fraucuzki,  hr, Bresson, 

opuści wkrótce Madryt z polecenia rządn swego.
Jenerałowie Prim i Roncali przybyli do M a

drytu.
Dziś zebrały się izby dla wysłuchania dekre

tu rozwiązania swego.
Z Portugalii dowiadujemy się, źe rząd tam

te szy zarządził blokadę ujścia rzeki Duero. 
l iny kapitan Gallicyi zamknął znowu związki z 
Portugalią przez zabranie statków wodnych na 
rz .  Minho.

Donoszą nam , źe nowe fortyfikacyc w Gi
braltarze z zadziwiającą szybkością z b l iż a ją  się 
do zupełnego ukończenia. Trudno jest p rze
wyższyć zapał i gorliwość, z jaki;mi guberna
tor  (angielski'/ kieruje robotam i; codziennie już  
o godz. 5 z rana jest na miejscu i ogląda naj
drobniejsze szczegóły. Około tysiąca wię„uiów 
jest przy tein zatrudnionych. Nowe batierye 
wodne przejmują strachem Działanie armat ó 
f le u r  dfeau musi być okropne.

K w z n t c i t o ś c i .

PRZYGODA W  LASACH PÓŁN. AMERYKI.
(D okończenie.)

,,W y b u d o w a łe m  chatę  m oją  n ad  b rzegam . je
zior." O ntar io  ("mówił dalej indyan in ) ,  m atka  moja 
u d a ła  się za m n ą  ; kobieta  , k tó r ą  p o ją łe m  , u r o 
dz iła  mi ki lkoro  dz ieci ,  u tw orzy liśm y szczęśliwą 
rodzinę. W  dniu  p rzyjścia  na świat p ierw szego  
inego dz iecięcia,  pośw ięc i łem  bia łego  duchom  m e
go o jc a ;  po  pięciu  m iesiącach  nowćj dokona łem  
ofiary, n a s tą p i ło  kilka i n n y c h ;  mój t o n r l i a w k  i 
mój n ó ż ,  s t a ły  się dla b ia ły ch  zgjthnemi. Pa trz. . .!"  

rę k a  jego w s k az a ła  w iszące  na ścianie skó ry .
„ U p ł y n ę ł y  cz te ry  lata Pew nego  wieczoru, 

p r z y  powrocie  z p o lo w a n ia  , zna laz łem  chatę  m oją  
s p a l o n ą , żonę i dzieci zam ordow ane .  M atka  nioja, 

. k tó r a  un ik n ę ła  rzez i ,  p ł a k a ł a  na  d y m ią c y ch  się 
zgliszczach : „Biali w y m o rd o w a li  tw o ją  rodzinę !“  

, r z e k ł a  do mnie. Nie w y le w a łe m  łez  om d la ły ch .  
„ J e s te śm y  ostatniem naszego p lem ien ia ,  rzek łem  
do  niój ;  o dda lem y  się w  d z iczy zn ę ,  saroutność b o 
w iem  przysto i  tak im  jak my ludziom."

„O p u śc i łem  więc brzegi O n ta r i ą ,  w z ią łem  g a r 
stkę popio łu  mej cha ty ,  zmieszałem  ją  z popiołami 
mój ż ony  i dzieci. U d a łe m  się na granicę  K a n a 
dy  i p ro w a d z i łem  z K ręćkam i wojnę p rzec iw  a -  
m ery k an o m . Ł acb w y c a łe m  się k r w ią  b ia ły ch  tw a 
rz y .  Poiskończonlj  w o jn ie ,  opuśc i łem  moich p r z y 
ja c ió ł  i z b u d o w a łe m  cbatę  v ty m  lesie. W  nocy,  
razu  p e w n e g o ,  z ap u k a ł  ktoś do  d rz w i  m o ic h ,  o -  
tw o rz y łe m  i z h ł ą k a n y  strzelec  p ro s i ł  o gościnne 
przy jęcie .  W sz e d ł .  Na w ic  ’< o b c e g o ,  m atka  moja 
z p rze rażen ia  zad rż a ła .  „ O n  jest m o r d e r c ą  tw o 
jego o j c a !“  r z e k ł a  do mnie. N mogę opowiedzieć  
c i , co na te s ł o w a  c z u ł e m ;  lecz c h o d ź  za m n ą ,  
dowiesz  się re sz ty ."

In d y a n in  p o w s ta ł  i znow u  w sze d ł  do lasu. P o 
s tę p o w a łe m  za nici  on iem iały ,  w najposępniejszych 
m yślach  p o g rążo n y .  Szliśmy oko ło  p ó ł  godziny.

gdy  mój p rzew o d n ik  s t a n ą ł .  —  Znaidow aliśm y  się 
n a d  brzegiem  p rz ep a śc i ,  w  g łęb i  k tórćj szu m ia ł  
potok. Szm er ry c z ą c y c h  b a łw a n ó w ,  c iemność w  
oko ło  bas p a n u ją c a , u  s tóp  moich p o c h ło n ą ć  go
to w a  paszcza i p rzy tom ność  dzikiego in d y a n in n , 
k tó ry  s to jąc  p rz y  m n ie ,  z d a w a ł  się byc Bogiem 
lej ok iopnój  sam otnośc i ;  w szys tko  to zdolne b y ło  
p rze jąć  dreszczem  i najsmutniejsze n a su n ąć  p r z e 
czucia.

In d y a n in  z d a w a ł  się b y ć  w  m yślach  zag łęb io
nym. N akoniec  p r z e r w a :  milczenie . „ T u t a j ! "
r z e k ł  „ p rzy w io d łem  m o rd ercę  mojego ojca , b ł a 
g a ł  litości,  bo się o b aw ia ł  śmierci.  G łu c h y  b y ł e m  
na j e g o  p ro śb y .  K re w ,  k tó rą  p r z e l a ł , ą jo g ły  zmyć 
tylko tu m ,  w  d o le ,  szale jące  b a łw a n y .  Ś c isn ą łe m  
go silnie w  m oich ram ionach  i r zu c i łem  w  j irze-  
paść- S ły szę  jeszcze h u k , jaki w y d a w a ło  ciało 
jego ,  po skalis tych u rw isk a ch  toczące się w  g ł ę 
bię. Szczęśliwy, że  pom ściłem  mego ojca , chcia
ł e m  tak ż e  rzucić się w  r z e k ę , aby  go spo tkać  w 
kra in ie  d u c h ó w ,  lecz z d a w a ło  mi s ię ,  że  s łyszę  
g łos  do Ulwie w o ła ją c y :  „ W r ó ć  do twój chaty ,  
jeszcze twoja  godzina nie w y b i ł a ; śmierć  twego 
o jc a ,  twej  żony i tw y c h  d z ie c i ,  m e jest jeszcze 
zupełn ie  p o m sz cz o n ą!"  U s łu c h a łe m  tego rozkazu.

In d y a n in  milcza ł.  W sp o m n ien i  owćj chwili  
zemsty zapaliło  jego o b l icze ;  z d a w a ł  się zm ys ły  
trac ić .

Staliśmy n a d  brzegiem  przepaści i d re szcz  c z ło n 
ki moje p r z e b i e g ł ,  gdy p o m y ś la łe m ,  że na jm niej
sze n ieos trożne  s ł o w o , najmniejsze z mej s t rony  
p o ru szen ie ,  m ogło  n iechybn ie  zgubny  los na mnie 
śc iągnąć.  Po chwili  m i ' r ż e n ia ,  r z e k ł e m  do niego:

„P rzysięgę  tw o ją  i tw e  zobowiązania w ie rn ie  
w y p e ł n i ł e ś ,  pomściwszy śmierć ojca na b la d y c h  
tw a iz a c h  i p rze lew a ją c  k re w  jego mordercy:,  jako 
os ta tn ią  ofiarę dla jego cienia."

„ O s ta tn ią  o f ia r ę ! "  z a w o ła ł  z n iec h ę c ią ,  „nie! 
od dn ia  tego ,  sześciu in n y ch  b i a ły c h  zam ordow a
ł e m " ;  a p rz y b ra w s z y  ton  u roczys ty ,  m ó w i ł  dalej; 
„ T e r a z ,  Josyć  ż y ł e m ,  dzień ten  ostat.Jią m o ją  
u jrzy  ofiarę.  G d y  cię wczoraj sp o s trz e g łe m ,  w y 
m ie rzy łem  fuzyę  do  ciebie. Po raz p ie rw szy  sm u 
tek  innie o g a r n ą ł , -  b ra k o w a ło  mi si ły .  Pos tąp i łem  
ku tobie kilka k ro k ó w ,  podczas snu tw ego  s c h w y 
ciłem mój tom ahaw k , lecz n a w e t  wspomnienie  przez 
b lade  tw a rze  zam ordow anego  o jc a ,  s i ły  mi dodać 
nie m og ło  do przelania  k r w i  twojej.  W sz e d łe m  
do l a s u ,  m od li łem  się do M a n i lu , p y ta łe m  go :  
cohym m ia ł  czynić. ,  g d y  cię zam ordow ać  nic m o 
g ę ?  G ł o s ,  k tó ry  ju ż  niegdyś d a ł  się s łyszeć  , r z e k ł  
i teraz  w e m nie  gl 'Sem rewnętrznego mego p r z e 
konań.a  : „ W y p e łn i ę  wi lę w y ż s z ą ,  a ón  będzie 
św iadkiem  mego p o s łu sz e ń s tw a ."  I n d y a n in  zam ilk ł .

W ró c i l i śm y  leraz do  jego pomieszkania  : z p o -  
dziwienietn w id z ia ł tm  go s k ła d a ją c e g o  z siebie czę 
ści u b i o r u , zawiesi ł  następn ie  na  szy.* z ró ż n y c h  
s r e b r n y c h  ozdób zło: :oną w s tą ż k ę  , w ł o ż y ł  na gśo -  
\yę pew ien  rodzaj tu rb a n u  z czurneni p ió r e m ,  w ł o 
ż y ł  c z e rw o n ą  tunikę i p rz y tw ie rd z i ł  na piersi  w szy 
stkie na  ścianie z czaszek w iszące  skóry .  Nigdy 
więcój p rzeraża jącego  nie w id z ia łem  widoku!. - T a k  
p rz y s t ro jo n y  w z i ą ł  m oją  f u z y ę ,  p a ł k ę ,  nóż  m y 
śliwski j  zw róciw szy  się  do  m n ie ,  r z e k ł :

„ W e ź  dw ie  skóry  b a w o le ,  na k tó ry ch  siedzisz 
i chodź  za m n ą . "

T ow arzysz  mój znowu, do  lasu u d a ł  s ię ;  p o s lę -  
o w a ł  z w o ln a ,  m ia ro w y m  k ro k iem ;  obKcze jego 
y ło  p o w a żn e  i su ro w e  — milcza ł.  Potem zaś za

n u c i ł  pieśń z p o c z ą tk u  ł a g o d n ą  i m elodyjnie  b rz m ią 
c ą ,  w k ró tc e  jed n ak  s t a ła  się s z y b s z ą , ' ż y w s z ą  i
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g ło śn ie jszą ,  s p r a w u ją c  na  duszy mojej nieopisane 
■wrażenie.

W eszliśm y w k r ó tc e  na m a ły  p a g ó rek  , a faro 
na m ałe j  w yn ios łośc i ,  w ś ró d  czterech  wielkich c y 
p ry só w ,  u jrza łem  d w a  gliniane n aczy n ia ,  k tó re  
m ieśc i ły  pop io ły  m a tk i ,  żony  i dzieci i . .dyan iua .  
Do nich p r z y s t ą p i ł ,  z ło ż y ł  b r o ń  s w o j ą ,  rozc ią 
g n ą ł  dw ie  sk ó ry  h a w o le ,  z ło ż y ł  na n ich  szczą tk i  
s^rojój rodziny, a sam zwolna oko ło  n ich  us iad ł ,  
t o t e m  na nowo ro z p o c z ą ł  śpiew śm ier te lny  w  ję 
z yku  swojego pokoleniu G lo s  jego ,  z p o czą tk u  
ż a ło sn e j ,  posępnej m elo d y i ,  w znos i ł  się stopnio
w o ,  z ab rz m ia ł  hym n em  w ojennym  i zako ń czy ł  
p rz e c ią g ły m  jęk iem  , k tó rem u  echo lasów w tó rz y ły .

Chwil  kilka w s t rz y m a t  s i ę ;  aż  d o tą d  w y razy  
jego .d z ik ie ,  b y ły  d k  mnie n iez ro zu m ia łe , lecz te
raz  zanuc ił  pieśń in n ą  i zakończy ł  po angu lsku:

„ W  cóż s i ę ,  r z e k ł ,  ob róc iły  kwiaty nir je
dnego lata? Z w i ą d ł  jed en  po drug im  i opadł. . . .  
Cóż  się s ta ło  ze w srystk iem i członkami, mojego 
p lem io n a ,  mojej familii ? Odeszli do  k ram y  duchów ..  
Je s tem  ostatni z mojego plemienia i muszę nakon-ec 
zstąpić z góry  Jo  mego o j c a , inoiej żony i moich 
d z iec i ,  k tó rzy  m nie  oczekują  w szczęśliwej godzi
nie.  Blade tw a rze  zapa li ły  m o ją  c h a tę ,  z am o rd o 
w a ły  w szystk ie  drogie  m i istoty. .. . K r jv  b ia ły c h  
b ro c z y ła  się pod  moim tom ahawkiem . Tera?  gdy  
w szyscy  moi są  pom szczen i ,  w z y w a  mnie wielki 
Ma ni tu do sieLie. Je s tem  ostatni z mojego p le 
mienia i moja ty lko  ręk a  p rześ le  mnie do k ra iny  
duchów! ..

T o  m ów iąc  , s c h w y c i ł  nóż  swoj i u to p i ł  go w 
g łęb .  szerokiej p iers i.  K rew  strumieniem w y t r y 

sn ę ła  Ł r an y ,  g łow s  o p a d ła  na  ziemię. Z d u m ia 
łem . .  Oczom moim b ra k ło  s iły  wejrzenie  na w i 
dok ten okropny .  W s p a r ł e m  się o d rzew o  i za
k r y ł e m  tw arz  rękami.  Ciągle jeszcze s ły sz a łe m  
indyan ina  p o .z ta -z a ją c e g o : „ Je s tem  ostatni mojego 
p lemienia i ide do  moich o jców , do k ra iny  pokoju .‘c 
Coraz n iew yraźn i  e jszłm i s ta w a ły  się s ł o w a ,  n a -  
koniec zam ilk ły  zupełnie.

U jrz a łem  się teraz sam otnym  w  g łęb i  dzikiego 
l a su ,  a dusze moja n a jż y w s z ą  m io ta n a ,b y ła  bole
ścią. Z e b r a łe m  jed n a k że  c a ł ą  m oją  o d w a g ę ,  i 
zav m ł m k r w a w e  ciało dzikiego w jed n ę  z sk ó r  
bawolich.

W y p e łn iw sz y  tę m oją  p b w i m o ś ć ,  odda li łem  
się na tychm iast  ze strasznej tej okolicy, po wielu  
t ru d a c h  w ró c i łe m  do k rw aw ó j  doliny , a z tam tąd  
z najw iększym  pośp iechem  z d ą ż a łe m  do kolonii ,  
do k tórej szczęśl iwie p r z y b y ł e m ,  p rzysięga jąc  je 
d nak  że u roczyśc ie ,  że  noga moja n ig d y  ji_ż w tyc..  
o k ro p n y c h  puszczach  zachodu  nie posfanie.
--------- h_ *--------------------------------

F R Z Y J E C U A L !  DO K R A K O W A .

O J  d n ia  19 do d n ia  20 L is to p a d a .

K w ak  August  p o r u c z n ik ,  S trzy żew sk i  Tom asz  
ob., z P o l sk i ;  — B randys  Karo l  oh.,  Ł u b k o w s k i  
E razm  ob . ,  A nkw icz  Zofia hr.J Gagalnicka  E lż b i e 
ta  ob., z Galicy i.

IV y je c h a l i  z K ra k o w a .
Kater la  , Pfeifer  O s k a r ,  W olsk i  Diotr oh-, do 

Polski.

Doniesienie UfcżedSwfe.
OBWIESZCZENIE

N r o. 6951.
W Y D Z IA Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I SKAó B U  

. W  RADZIE ADMINISTRACYJNEJ C Y W ILN EJ
M iasta Krakowa i  Jes o Okrąg u 

Na mocy upoważnienia Rady Administracyj
nej C yw iiać j 'z  dnia 12 b. m. i r. N. 5408 0 .  
G. podaje do powszechnej wiadomości, iż w’ d, 
L Grudnia b. r .  do godziny pierwszej z połu
dnia w Biórach Wydziału Dochodów Publicznych 
i Skarbu przyjmowane będą deklaracye opieczę
towane na drodze licytacyi sekretne w celu 
wypuszczenia w trzech l®tnią dzierżawę od d. 
i  Stycznia r  p. 1847 poczynając , dochodu czo
powego Skarbowego w miasteczku T rzeb in i , 
poczynając od kwoty złotych polsk.cb 1,200 , 
czynszu r o c z n e g o ;— ktokolwiek zatem j e 9t w 
chęci wydzierżawienia tego dochodu, winien 
będzie złożyć deklaracyą opieczętowaną wedle 
formy poniżej wyrażonej spisaną., a niemniej 
złożyć w Kassir Głównej vadium  w kwocie zło
tych polskich 120 i zyskać poświadczenie tego 
złożenia na wierzchu deklaracyi.

W arunki 00 tej dzierżawy, każdego dnia w  
godzinach kancellaryjnych przejrzanemi być bę
dą mogły.

jForma Deklaracyi.
' D e k j a r a c y a .

Mocą której podpisany obowięzuje się wziąść 
w  trzech letnią poczynając od dnia 1 Stycznia 
r. p. 1847, dzierżawę dochód czopowego Skar
bowego w mi-steczku Trzebini,  pod warunka
mi w Wydziale Dochodów Publ cznych przej
rzanemu zrozttmianemi i 'przez podpisanego przy- 
ję tem i ,  a to za kwotę złotych polskich (tu wy
pisać kwotę liczbami i literami) czynszu ro
cznego. (W yraz ić  datę , podpisać własnoręcznie 
i wymienić miejsce zamieszkania, pa wierzchu 
zaś deklaracyi zaadressow ać): Deklaracya ua 
wydzierżawienie dochodu czopowego Skarbo
wego w miasteczku Trzebini.  |

Kraków dnit 14 Listopada 1846 roku.
Przewodniczący w Wydziale 

M a i e w s k j .

(2 r.) p. o. Sekr. hopielecki.

Etouiesieiiie pryuatne-
• /« «  A epom ncen d a l i i

R Z E Ź B I A R Z ,
upoważniony od Rządu, ma zaszczyt polecic się 
iż przyjuiuie wszelkie obsłalunki na wyroby z

m arm uru ,  kamienia i l. p. które za ceuę naj- 
pomierniejszą najrzetelniej według nuiow wy
konać starać się będzie. - a  Mieszka ua Strado- 
miu pod Nr. 1 w  Krakoiyie. ■ (2 r .ł


